
W ychodzi na w torek, czw artek i sobotę z dodatkiem 
religijnym p. t . : „N auka K atolicka11 i z  dodatkiem 
hum orystyczno-satyrycznym  p. t . : „Zw ierciadło11. P rzed­
p łata kw artalna na poczcie i u listow ych wynosi 1 mr. 
60 fen. a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „ W ia ­
rus Po lsk i11 zapisany je s t w  cenniku pocztowym  pod li­
terą  T , nr- 1 0 6 .— W  księgarni w Bochum 1 mr. 25 f. 
* i  odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

MÓDL S I Ę  I P R A C U J !
Za lnseraty p łaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratam i 
40 fen. Kto często ogłasza otrzym a odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków  na pol­
ski nic się nie płaci. L isty  do Redakcyi, D rukarni 
i K sięgarni należy opłacić i podać w nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów  się nie zw raca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie w skazuje się

Nr. 79. Bochum, sobota, 6  lipca 1895. Rok 5.
Redakcya, drukarnia i księgarnia znajduje aię przy M altheserstrasse 17a na dole. — A dres: W iarus Polski, Bochum.

Rodzice polscy! Uczcie dzieei swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli!

C z a s  o d n o w i ć  p r z e d p ł a t ę

99

na III kwartał.
W iarus Polski a

i nadal wychodzić będzie pod dotychczasowymi 
warunkami, a więc z dodatkam i „N auką" i 
„Zw ierciadłem ". Prenum erata wynosi jak do­
tąd  na lipiec, sierpień i wrzesień

ty lk o  1 mr. 50  fen. 
a z odnoszeniem do domu 25 feą. więcej.

Prosim y naszych szan. czytelników, by 
starali się pozyskać „W iarusowi Polskiemu" 
jak  najwięcej nowych abonentów.

Bo zapisania gazety najlepiej użyć załą­
czonego na trzeciej kwitu.

Polacy na obczyźnie.
W spraw ie adresu  tow arzystw

polskich do kardynała Ledóchowskiego dono­
simy, iż tow arzystw a, które jeszcze nie nade­
słały swych podpisów, mogą uczynić to do 
przyszłego wtorku najpóźniej. Spodziewamy 
się, iż żadne towarzystwo się nie wyłączy, a 
im więcej podpisów tow arzystw  będzie, tem 
lepiej. Podpisy przysy łać mogą wszystkie bez 
wyjątku tow arzystw a polskie.

D ortm und. Dnia 30 czerwca 1895 r. 
odbyła się pielgrzymka polska z dekanatu 
dortmundzkiego do W erl, a była bardzo liczna. 
Procesya wyruszyła z dworca w W erl w na­
stępującym porządku: Na czele szły dzieci
w bieli jako aniołki, a stało się to za stara­
niem Tow arzystw a „Jedność" z Dortm und i 
Tow arzystw a św. Jćze fj z Ewing, potem 
niewiaty, a za niemi tow arzystw a z cho­
rągwiami. Polska muzyka bardzo nas zado- 
wolniła. Jak  przybyliśmy na miejsce cudowne 
oddaliśmy pokłon Boga Rodzicy, odprawili 
W iel. 0 0 .  Mszę św. a O Andrzej wygłosił 
kazanie. P o  tem mieliśmy 3 kwadranse czasu. 
Po upływie tego czasu znów zgromadziliśmy 
się w kościele aby odprawić Drogę krzyżową, 
która trw ała dwie i ćwierć godziny. Drodze 
krzyżowej przewodniczył W iel. O. Andrzej. 
P o  pół godzinym odpoczynku było nabożeń­
stwo na zakończenie i podziękowanie Najśw. 
M aryi Pannie z prośbą, abyśmy szczęśliwie 
do domu wrócili. Następnie w procesyi uda­
liśmy się na dworzec, by w racać do [domu. 
Daj nam Boże doczekać więcej takich piel­
grzymek. Wiel. 0 0 .  Franciszkanom  składamy 
za urządzenie tej pielgrzymki i wszystkie po­
niesione trudy, nasze serdeczne: „Bóg zapłać".

T hale pod H arcem . Dnia 30 czewca 
odbyło się zebranie tow. naszego o godz 3 po 
poł. Zebraniu przewodniczył prezes p. Roman 
W alkowiak. Na zebranie przybyło także kilku 
członków Tow. św. M ichała z Blankenburga. 
Po przemówieniu prezesa odczytał sekretarz 
z nr. 70 „W iarusa Polskiego" artykuł o R o­
daku naszym ks. kardynale Ledóchowskim, 
czego zebrani z uwagą wysłuchali. Na zapy­

tanie przewodniczącego, czy ma zostać zamó­
wiona msza św. na in tencję  Kardynała, odpo­
wiedzieli wszyscy jednogłośnie, że tak. Na 
ten cel zrobiono składkę, która tyle przyniosła, 
iż dwie msze św. zamówić będziemy mogli, 
gdyż na tak chwalebny cel każdy chętnie gro­
sik swój ofiarował. T ak  więc dnia 13 lipca 
odprawiona zostanie msza św., a 14 lipca od­
będzie się zebranie, na którym będzie odczyt 
o życiu ks. kardynała Ledóchowskiego i t. d. 
W  dniu tym każe się nasze Towarzystwo na 
pam iątkę tak uroczystego dnia odfotografuwać, 
w pośrodku zaś ma być obraz JE . ks. Mieczy­
sław a Ledóchowskiego. W  tym celu prosimy 
o przysłanie nam portretu. Pom iędzy zgroma­
dzonymi panow ał niesłychany zapał dla byłego 
Prym asa Polski, to też chcąc dać wyraz tym 
uczuciom, wzniósł przewodniczący okrzyk na 
cześć Jego.

Następnie przeczytał sekretarz z „Postępu" 
powinszowanie dla Piotrów  i Paw łów  i wzniósł 
okrzyk na ich zdrowie. N a tem zebranie się 
ukończyło, a zamknął je  przew. pochwaleniem 
P ana Boga.

Y ienenbnrg. Szanowna Redakcyo! 
Donoszę uprzejmie, iż na dniu 23 czerwca 
obchodziło Towarzystwo** polskie św. Jan a  
Chrzciciela w Vienenburgu, uroczystość po­
święcenia chorągwi. W  sobotę odprawiła się 
M sza św. na intencyę towarzystwa, w niedzielę 
przyjmowano towarzystwa, które zdaleka przy­
były W szystkie tow arzystw a zebrały się na 
sali p. S och tirga; sześć tow. przybyło z cho­
rągwiami i jedno bez chorągwi. O godz. 2 
po południu udały się szan towarzystwa po 
chorągiew do domu prezesa, zkąd udał się 
pochód wśród muzyki, ozdobiony teraz 7-miu 
chorągwiami polskiemi do kościoła, gdzie nasz 
czcigodny ks. pręboszcz aktu poświęcenia do­
konał, i w krótkiej a bardzo interesującej nas 
Polaków mowie zachęcał, by się trzym ać tow a­
rzystw a. W  końcu odśpiewano pieśń „W itaj 
Królow a", poczem pochód udał się przez wieś 
wśród muzyki napow rót na miejsce zabawy. 
Po przywitaniu tow arzystw  i gości przez pre 
zesa, rozpoczął się koncert przeplatany pou- 
czającemi mowami delegata Tow. św. Kazi­
mierza z Hanoweru, prezesa Tow. śś. P io tra  i 
Paw ła z Egeln. D elegat Tow. św. W ojciecha 
z M:sburgu wygłosił deklam ację. Potem  prze­
mawiał w łódarz polski Szymon Stańko z Beu- 
chty. Nasz czcigodny ks. prob. E rnst, który 
wypowiedział piękną mowę dotyczącą tow a­
rzystw a i narodowości, i życząc towarzystwu 
jak  największego rozwoju wzniósł okrzyk na 
cześć tegoż. Prócz tego zabierali głos delegat 
Tow. św. Jana Nepom. z M agdeburgu, prezes 
Tow. Serca Jezusowego z Thale i delegat 
Tow. św. Michała z Blankenburgu. O trzym a­
liśmy telegramy z życzeniami od Redakcyi 
„W iarusa P o l."  z Bochum i od Tow. „B ratnia 
Pom oc" z Lipska.

W szystkim  Rodakom, którzy nas w dniu 
tym łaskawie odwiedzić raczyli i z chorągwia­
mi przybyli nie zważając na daleką podróż, 
jako i za nadesłane nam telegramy, wyrażamy 
nasze najczulsze podziękowanie słow y: „Bóg 
zapłać".

Pozwalamy sobie także jeszcze nadmienić, 
iż uroczystość nasza świetnie tu w ypadła; 
naw et tutejsi mieszkańcy podziwiali pochód i 
wspaniełe polskie chorągwie, główną uwagę 
zwróciły także polskie dziewczęta, których 12

w bieli przed naszą chorągwią postępowało, 
którym także za ten czyn najszczersze podzię­
kowanie składamy.

W  imieniu tow arzystw a
F r. F r y d r y s z a k ,  sekretarz.

Polityka germanizacyjna w szkole
wytw arza u nas coraz nieznośniejsze stosunki 
nietylko pomiędzy rodzicami i dziećmi a szkołą 
i nauczycielam’, ale także pomiędzy plebanią 
a nauczycielami.

Polityka germanizacyjna psuje charaktery 
i wychowuje ludzi, którzy dla przypodobania 
się władzom, dla szybszego awansu i g ra ty - 
fikacyi wrogo występują przeciw własnemu ję­
zykowi i naw et sami zaprzestają go używać 
w korespondencyi prywatnej.

Pisaliśmy niedawno, że pewien nauczy­
ciel wystosował do miejscowego proboszcza 
list pryw atny zaadresowany po niemiecku. 
Proboszcz 'listu, o którym wiedział, że jest 
prywatny, nie urzędowy, nie przyjął oświad­
czając, że uważa za obrazę, żeby nauczyciel 
Polak miał do duszpasterza pisać po niemiecku 
i że nąuczyczyciel winien mieć szacunek dla 
swego duchownego przełożonego, a nie powi­
nien przyświecać w gminie złym przykładem.

Pokazuje się teraz, że owym proboszczem 
jest ks. Andersz ze Słupi, a nauczycielem pan 
Gapa, młody człowiek, dopiero od 1 paździer­
nika 1894 r. będący w urzędzie, a pochodzący 
z parafii bługowskiej. wsi Podróżnej.

Odpowiedź księdza Andersza przesłał pan 
Gapa sam albo za pośrednictwem kogo innego 
rejencyi poznańskiej, która, złożyła ks. A nder­
sza z urzędu kierownika nauki religii w szko­
łach jego parafii.

Rejencya przytacza w dosłownem brzmie­
niu pismo ks. Andersza do p. Gapy i tak po­
wiada dalej dosłownie:

„Postępowaniem  takiem  i odpowiedzią 
tą  stw ierdzasz Pan taką niechęć (?) do 
niemczyzny (deutsches W esen) , że nie 
możemy Panu już dłużej powierzyć nauki 
religii w niemieckich (?!) szkołach, ponie­
waż żywimy obawę, że P an  zadanie tych 
szkół na szwank narazisz.

„Z tego powodu odbieramy Panu  z 
dniem dzisiejszem powierzone Mu rozpo­
rządzeniem z dnia 6 grudnia 1890 roku 
kierownictwa nad tą  nauką w szkołach 
pańskiej parafii.

(podp.) Składny."
Przekonujem y się z pisma rejencyi po­

znańskiej, że szkoły w dzielnicach polskich 
mają uprawiać „deutsches W esen", a kto bez­
względnie temu nie folguje, ten nie może na­
w et kierować nauką religii. Bez ogródki na­
zywa także rejencya poznańska szkoły w Księ­
stwie „deutsche Schulen". W  rejencyi poznań­
skiej poczyna znowu silniejszym prądem wiać 
daw ny w iatr bismarckowski z czasów walki 
kulturnej i antypolskich ustaw wyjątkowych.

Zjazd śpiewaków polskich w Gnieźnie
w ypadł świetnie. Pochód w sobotę wyglądał 
w spaniale; również udały się wianki na jezio­
rze, jako i zabaw a na salach p. Gawła. Miasto 
przybrało się odświętnie. Na kilku miejscach 
stoją bramy i łuki tryumfalne, blizko dworca, 
na rynku; na wielu miejscach pozawieszano
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p rz e z  u lice w ieńce ,  w sz y s tk ie  po lsk ie  dom y  w 
zie leń  u m a jo n o ,  a t . k ż e  w iele  n iem ieckich  i 
żyd o w sk ich .

N a  d rug i  dzień  w n iedzie le  p r z y b y ła  r e ­
s z ta  K ó łe k  śp iew ack ich ,  k tó re  z d w o rc a  u d a ły  
sie do  h o te iu  E u ro p e jsk ie g o ,  z k ą d  n a s tą p i ł  
w y m a rs z  do k a t e d r y  n a  n a b o ż e ń s tw o .  Je że l i  
p o ch ó d  sobo tn i  b y ł  im p o n u jąc y ,  to  do p ie ro  
n iedz ie lny  o w iele  je sz c z e  na  w sp an ia ło śc i  go 
p rze w y ż szy ł .  Z  ja k ie  1500 ś p ie w a k ó w  z 25 
s z ta n d a ra m i  k ro cz y ło  p rzez  m ia s to  do s ta re j  
św ią ty n i ,  a b y  się p o m o d l  ć p rze d  g ro b e m  śvv. 
W o jc ie c h a  i za śp ie w a ć  pieśń ,  k tó re j  tw ó r c ą  
w ła ś n ie  by ł  te n  św ię ty  P a t r o n .  P rz e d  o ł ta ­
rz e m  św . W o jc ie ch a  o d p ra w i ł  ks. K ie łczew sk i 
u ro c z y s tą  w otywTę. p o d cz as  k tó re j  w sz y sc y  
śp ie w a c y  z p e łne j  p iers i  w y d o b y w a l i  to n y  p r a ­
s ta re j  p ie śn i  „ B o g a  R o d z ic a " .  B y ła  to  r z e c z y ­
w iśc ie  chw  la r z e w n a  i b łoga ,  a w o czach  
w ie lu  u c z es tn ik ó w  łza  rad o śc i ,  a  z a ra z e m  żalu  
z a b ły s ła .  P o  skończone j  M sz y  św . m ia ł p rz e ­
m o w ę  do śp ie w a k ó w  ks. p rób .  S o ł ty s iń s k i ; 
t r a fn ie  p odn iós ł  m ó w ca  o d śp ie w a n ie  pieśni 
B o g a - R o d z i c a "  p rzy  g rob ie  św . W o jc ie c h a  i 
p o d n ió s ł  zna cz en ie  śp iew u  re l ig ijnego ,  a  w  końcu  
w e z w a ł ,  a b y  p ie lęg n o w an o  n u tę  o jc zy s tą  i p o ­
b ło g o s ła w ił  n o w y  s z ta n d a r  K o ła  śp ie w ac k ieg o  
w  G n ieźn ie  i t r zy  inne n o w e  ch o rą g w ie  K ó łe k  
śp ie w ac k ich .  W  kośc ie le  by ło  pobożne j rz e sz y  
n a  k ilka  ty s ięcy .  P o  u k o ń czonem  n ab o ż eń s tw ie  
ru szo n o  p o ch o d e m  do ho te lu  E u ro p e jsk ie g o ,  
gd z ie  n a  sa li  p iękn ie  u d e k o ro w a n e j  w h e rb y  
ró żn y c h  m ia s t  i z ie leń  p o w ita ł  w  im ien iu  m ie j­
sc o w e g o  k o m ite te tu  d e le g a tó w  p. L e w a n d o w sk i ,  
p re z e s  gn ieźn ieńsk iego  K o ła  śpi. w ack iego ,  o raz  
p. C zyp ick i  z K o źm in a ,  p rez es  Z w ią z k u  K ó ł  
śp ie w ac k ich .

N a s tę p n ie  o d b y w a ły  p o je d y ń cz e  kó łk a  śp ie ­
w ac k ie  p r ó b y  śp iew u .  O  godz .  9 znów  ufor­
m o w a n o  się  w szereg i ,  z n .u z y k ą  n a  czele p o ­
m a sz e ro w a n o  p rze z  m ias to  do  o g ro d u  W ik to -  
ry i,  gdz ie  się m ia ł  o d b y ć  k o n ce r t  i pop is  kó ł  
śp iew ack ich .

W ie c z o re m  po  9 godz . u d a n o  się z p o ­
w ro te m  do m ia s ta  w ś ró d  ośw ie t len ia  ogn iam i 
benga lsk iem i.

O g ó łem  b ra ło  u d z ia ł  w Z jc żd z ie  21 to w a ­
r z y s tw  śp ie w ac k ich ,  i to  n a s tę p u ją c e :  z M iło­
s ła w ia ,  W ą g r ó w c a ,  O d o la n o w a ,  K ę p n a ,  G ro ­
dz iska ,  G n ie w k o w a ,  W r z e ś n i ,  B y d g o s z c z y ,  J a -

Rycerz błękitny.
P o w ie ść  h is to ryczna .

(C iąg dalszy.)

P o s p ie s z y ła  do kuchn i ,  i po  u p ły w ie  k w a -  
d ra n su  m ia ła  g o to w y  n a p a r  z ziół leczn iczych , 
k tó r y  p rzy n io s ła  d la  ch o re g o .  G d y  p rze ch o ­
d z i ła  sień, d z ie lą cą  izbę  g o śc in n ą  od  kuchni,  
u s ły s z a ł a  tę te n t  końsk i.

—  N ow i gośc ie  j a d ą  —  p o m y ś la ła .  P o s t a ­
w iw sz y  k u b e k  z lekam i n a  ław ie ,  zb l iży ła  się 
d o  d rzw i,  w io d ąc y ch  n a  dziedz in iec .

N ie  m yli ł  je j  s łuch  : z d a ła  u j r z a ła  p ę d z ą ­
cego  ru m a k a .  C h c ą c  się lepiej p rz y p a trz e ć ,  
k to  jedz ie ,  M a r ta  p rz y ło ż y ła  r ę k ę  do  czo ła ,  by  
w z ro k  od b la sk u  s ło n e cz n eg o  zas łon ić .  N a g le  
k r z y k n ę ła  z p r z e ra ż e n ie m :  „ W o j e w o d z i a n k a !“

J a d ą c a  n a  kon iu  sn a ć  u s ły s z a ła  te  w y r a ­
zy, bo sk inę ła  g ło w ą  pan i  M arcie . B y ła  to 
w  is toc ie  w o je w o d z ia n k a  A l in a  P o ż a r s k a .  N ic 
w  tern n ie by ło  d z iw nego ,  że s ie d z ia ła  n a  k o ­
niu ,  w o je w o d a  sam  n au c zy ł  w n u cz k i  d o s ia d ać  
ru m a k i  i n ie  no w o śc ią  by ło  d la  M a r ty  w i ta ć  u 
s ieb ie  w  ta k  ra n n e j  p o rz e  w o je w o d z ia n k ę ,  n ie 
z ty c h  więc p rz y c z y n  k rz y k n ę ła ,  u j rz a w sz y  A -  
linę, ale d la  tego ,  że w te j chw ili  n ie  p ra g n ę ła  
gośc i,  a  te m b a rd z ie j  gośc i  ze d w o ru .  S ta n ę ła  
w ięc  z a k ło p o ta n a ,  nie w iedząc ,  co czynić .  G d y  
A l in a  sk in ę ła  je j  g ło w ą  zd a ła ,  z a m ia s t  w y b ied z ,  
j a k  zw y k le  n ap rz ec iw ,  co fn ę ła  się w g łą b  sieni, 
p o te m  je d n a k ż e  w ró c i ła  i s ta n ę ła  n a  g a n k u .  
T y m c z a s e m  A lina  zs iad ła  z k o n ia  p rze d  g o ­
sp o d ą  i ku M arc ie  p o d ą ż y ła .

—  Co ci do  g ło w y  p rzy sz ło ,  w  tak i  c h ło ­
d n y  r a n e k  aż tu  p rz y je ż d ż a ć ,  —  p o c z ę ła  g d e r a ć  
M a r ta ,  nie p o w i ta w s z y  n a w e t  w o jew o d z ian k i .

—  Czyliż  to  po  raz  p ie rw sz y  w ta k i  c h ło ­
d n y  ra n e k  tu ta j  je s te m  ? —  o d p a r ła  A lina .  __
A  dziś  choc iażby  od  m ro zu  t r z a s k a ły  kam ienie ,  
j e s z c z e b y m  p rz y je ch a ła .

S t a r a  sp o j r z a ła  p y ta ją c o  w tw a r z  dz ie ­
w częc ia .

—  M a c ie  g o śc ia  u siebie , —  p o cz ę ła  A l i -

roc ina ,  K o śc ian a .  O s tro w a ,  K ro to sz y n a ,  Ś rem u , 
K o ź m in a ,  J e ż y c ,  B o rku ,  P o z n a n ia ,  M iejskie j 
G órk i ,  In o w ro c ła w ia ,  B e r l in a  i G n iezna .

W  p o n ie d z ia łe k  o d b y ł  się d a lszy  c iąg  
Z ja zd u ,  to  j e s t  z e b ra n ie  d e le g a tó w ,  zw iedzen ie  
s k a rb c a  k a te d ry  gn ieźn ieńsk i!  j  itd.

U dzisd  w  Z jeździe  b ra l i  też de legac i  z 
P r u s  i S lą z k a .  P o la k ó w  ze S lązka ,  k tó ry ch  
p rz y b y ło  15, p rz y jm o w a n o  w s  ędz ie  z zapa łem .

P re m ie  za  śp iew  o trzym ały ' to w a r z y s tw a  
śp iew u  z K ęp n a ,  B e r l ina  i K oźm ina .

O d  W ie l .  O. A n d rz e ja  o t rz y m u je m y  z p ro ­
śb ą  o u m ie s z c z tn ie  co n a s tę p u je :

Do F ro h n h a u se n . W  k o resp o n d e n cy i  
u m ie sz czo n e j  w  nr .  72 „ W i a r u s a  P o lsk ie g o " ,  
p isze  p. A d a m c z a k  ubo le w a ją c ,  że na  p o św ię ­
cen ie  ch o rą g w i  n ie  p rz y b y ł  po lsk i  k s iądz  : „ O d ­
b y ło  się po lsk ie  n a b o ż e ń s tw o  z n iem ieck iem  k a ­
zan iem , g d y ż  po lsk i  k s iądz  do nas  n ie p rz y b y ł . "  
I  d a l e j :  „ J e s te ś m y  tu  ta k  opuszczen i ,  że an i 
do  s łu c h a n ia  w ie lk an o c n e j  spow iedz i  św .  nie 
p r z y b y ł  po lsk i  d u sz p a s te rz ."

N ies łu szn e  n a rz ek an ie .  J a k  p. P i ło w sk i  
mi b y ł  doniósł ,  pośw ięcen ie  c h o rą g w i  w F r o h n -  
h a u s e n  m ia ło  s ię  o d b y ć  23 m a ja ;  p. P i ło w s k i  
też  w  „ im ien iu  to w a r z y s tw a "  mnie, p rosił ,  bym  
w  ten  dz ień  o d p r a w i ł  polskie  n a b o ż e ń s tw o  w  
F ro h n h a u s e n .  —  O d p o w ie d n io  do te j  p ro śb y  
by ło  w  „ W ia ru s i e  P o lsk im "  sw ego  czasu  og ło ­
s z o n o : 22 go i 2 3 - g o  m a ja  sp o w ie d ź  w  E sse n ,  
po poł. n a b o ż e ń s tw o  w  F ro h n h a u s e n ;  ta k że  
21  go ra n o  sp o w ie d ź  w  F r o h n h a u s e n " .

J e ż .  li p o 'e m  by łe m  z m u szo n y  o d w o ła ć  
n a b o ż e ń s tw o  i sp ow iedź ,  m yślę, że p. A d a m ­
czakow i w iadom o , że ty lko  z p rzyczyn ,  k tó ry ch  
usun ięc ie  n ie  b y ło  w  m ocy  m oje j,  a  sam  p an  
A . don iós ł  o ty c h  p rze szk o d a ch .

C o  się  z re sz tą  ty c z y  w ie lk an o c n e j  sp o ­
w iedz i nie za w ie le  je s t  żą d ać ,  b y  ci, co są  
zd row i,  p rzysz l i  do  E s s e n  j ą  < d p raw ić .  Z 
1 r o h n h a u s e n  do  E-ssen j e s t  p ó ł  g o d z in y  d r o g i ;  
k o le ją  też  m o ż n a  j e c h a ć ;  17 r a z y  n a  dz ień  j e ­
dzie p o c iąg  do E i s t n  (p rz ed  p o łu d n ie m  np. 
je d z ie  o godz .  5 29, 6 59, 758, 9 0S> i 1 1 c e na  
za  b ile t  do E s s e n  i n a p o w r ó t  w ynos i  za  I V  
k la sę  10, za  I I I  k lasę  15 lub 20 fen y g ó w .  
K s ią d z  po lsk i  b y ł  w  czas ie  w ie lk an o c n y m  w  
E sse n  t r z y  r a z y  ( p r z y s fąp i ło  do sp o w ied z i

na n ie  d a ją c  p rz y jść  je j  do  s ło w a  —  do n iego 
p rz y je c h a ła m .

—  A  w a m  k to  o m oim  go śc iu  p o w ie d z ia ł?
—  K 'o ,  co w a m  do  tego ,  dość ,  że w iem , 

z re s z tą  co, m a m  u k r y w a ć : M a łg o rz a ta  mi p o ­
w ied z ia ła .

—  N ie  zo b a c z y sz  go  j e d n a k ,  —  rz e k ła  
s ta n o w c z o  M a r ta .

—  P u śc ic ie ,  bo  inacze j  p rz e m o c ą  się w e ­
d rę .  —  T o  m ó w ią c  A lina  p o d e s z ła  ku  d rzw iom  
w io d ą c y m  do  g o śc inne j  izby .  M a r ta  za b ie g ła  
je j  d rogę .

—  D ziecko ,  n ie  chodź  tam , j a  cię puśc ić  
nie m ogę .

A l in a  sc h w y c i ła  ob ie  je j  r ęc e  i do  u s t  
p o n io s ła ,  a s p o j r z a ła  p rz y te m  ta k  w ym ow nie ,  
ta k  s ło d k o  n a  s ta rą ,  iż se rc e  je j  p o ru szy ło  s ię ; 
p o m r u c z a ła  coś p o d  nosem , p o k iw a ła  g łow ą ,  
p o cz em  rz e k ła  g ł o ś n o :

—  K to  w ie,  m oże ty  go p rę d z e j  w y leczysz ,  
niż m o je  z ió łka ,  w sza k że m  się n ie  w y g a d a ła ,  
w ied z ia ła ś  beze mnie.

T o  m ów iąc ,  w ró c i ła  do  s ieni,  w z ię ła  ku ­
bek  z ł a w y  i s k ie ro w a ła  się  do iz b y  gośc innej ,  
za  n ią  p o d ą ż y ła  A lina .

N a  sze le s t  w c h o d z ąc y ch ,  c h o ry  d ź w ig n ą ł  
się z pościel i  i w z ro k  ku  nim obrócił .  N a j ­
p rzó d  w su n ę ła  się M a r ta ,  p o te m  dop ie ro  A l in a ;  
m łodz ien iec  u śm iechną ł  się  do  p ie rw sze j ,  a le g d y  
d r u g a  w esz ła ,  w s t r z ą s n ą ł  się cały .

—  Z d ra d z i ła ś  m nie!  —  k r z y k n ą ł  k u  M arc ie .
A l in a  w y p rz e d z i ła  s ta rą ,  zb l iży ła  się  do

ta p c z a n a  i k lę k ła  p r z y  nim.
—  N ie  zd ra d z i ła ,  w ie rz a j ,  —  rz e k ła  d rż ą ­

cy 111 g ło sem , ona  mię n ie  w e z w a ła ,  od ko g o ś  
in nego  zu pe łn ie  d o w ie d z ia ła m  się, żeś  tu ta j ,  
M a g d a le n a  w y ś le d z i ła  cię.

L e o z  cho ry  n ic n ie o d p o w ie d z ia ł ,  n a w e t  
oczu nie o tw o rzy ł ,  n a w e t  nie sp o jrza ł  n a  k lę ­
czącą .  M a r ta  i p a c h o łe k  p rz e s t ra sz e n i ,  p r z y ­
sunęli  s ię  do  łoża ,  A l in a  p o c h y l i ła  się  ku  n iem u.

—  W a c ła w ie ,  —  sz e p n ę ła  g ło se m  b ła g a l ­
nym , —  sp ó jrz  choć  n a  m nie .

C h o r y  o tw o rz y ł  oczy .
—  P o c o ś  tu  p r z y s z ł a ?  —  z a p y ta ł  g ło se m

246 P o l a k ó w ;  w  B ochum  b y ł  d w a  r a z y  
ty lk o :  by ło  do sp o w ied z i  700 P o l a k ó w ;  w C a -  
s t ro p  d w a  raz y ,  by ło  do  spow . ta k ż e  700  P o ­
l a k ó w ; w  B ruch  d w a  ra z y ,  b \ ł o  do  sp o w ie d z i  
około  12b0  do  1300).

J<że li  k to  z P c l a k ó w  w F ro h n h a u s e n  p rz y  
tak ie j  spo so b n o śc i  udzie lom j  nie o d p ra w i ł  sp o ­
w ied z i  w ie lk an o c n e j ,  te m u  n ie  p o m r g ą  i  M o j­
żesz i P ro ro c y ,  te n  m oże  ż ą d a ,  b y  go  k s iądz  
polski w  łóżku  w y sz u k a ł .

J e ż e l i  k to  by ł w  ty m  c a ły m  czas ie  
r h o ry ,  o tern by ło  t r z e b a  —  to ju ż  częs to  p o ­
w ied z ia n o  —  k s ię d zu  w  E s s e n  p rz e b y w a ją c e ­
m u donieść ,  a b y łb y  go  odw iedz ił .

O. A n d r z e j .

Ziemie polskie.
* *  P ru s  Z ach ., W arm ii i May.nr

S w ie c ie . W  A n d rz e je w ie  —  A n d r e a s -  
th a l  —  spa li ły  się z a b u d o w a n ia ,  s ta jn ia  i s to ­
d o ła  so ł ty sa  K ru e g e ra .

N ibork . W w iosce  B u r d ą g u  sp ra w i ły  
z n o w u  dzieci b a w ią c e  się z a p a łk a m i  w ie lk ie  
n .eszczęśc ie .  P o s ied z ic ie l  S zu lc  z w y b u d o w a ­
n ia  p o je ch a ł  z żo n ą  n a  j a r m a r k  do P a e y m a .  
W  d o m u  zos taw il i  m a tk ę  i dw o je  dziec i w  w ie ­
ku  4 i 6 lat. G d y  po p o łu d n iu  m a tk a  w y sz ła  
n a  pole, dzieci za p a l i ły  m a ły  o g i tń  w s todo le ,  
od  czego  z pow o d u  g o rąc zk i  za p a l i ło  się d o ­
m o stw o  i sp łonę ło  do  szczę tu .  D z iecko  j e d n o  
zg inę ło  w p łom ien iach ,  d ru g ie  ze s t r a c h u  ucie­
k ło  i d o tą d  go nie zna lez iono .

S w ie c ie . W  ty c h  dn ia ch  w y p u sz c z o n o  
z w ięz ien ia  w łó częg ę ,  k tó ry  k ilka  dn i  k a ry  o d ­
s iedz ia ł  za  to, iż ż e b ra ł  o k a w a łe k  c h k b a .  Gdy' 
go  w y p u szc zo n o ,  je sz c z e  te g o  sa m eg o  d n ia  z o ­
s ta ł  a re sz to w a n y .  Z a  co ? że znów  żt b r a ł  —  a  
d la  czego  ? że k ilka  t ro ja k ó w ,  k tó re  m ia ł  p rz y  
sob ie ,  b y ł y ^ m u  z a b ra n e  na  k o sz ta  sąd o w e .  
Cóż m a tak i  cz łow iek  rob ić ,  jeże li  chw ilow o  
n ie zn a jd z ie  p racy ,  a je ś ć  mu się  chce  i p o ­
m ie sz k an ia  s ta łe g o  n ie  m a ?  J e s t  to  sm utno .

* ’Ł  W ie l. K s. P o z n a ń sk ie g o .
O strow o. D zie d z ico w i  L e w k o w a  p a n u  

W o jc ie c h o w i  L ip sk ie m u  w y to c z y ła  p r o k u r a to -  
r y a  p ro ce s  o w y k ro c ze n ie  p rze c iw k o  po l icy j­
nem u  p ra w u  z dn ia  14 p aź d z ie rn ik a  1885 roku ,  
z a rz u c a ją c  mu, że p rz y  w ozach  fo rna lsk ich

u ry w a n y m ,  —  czy c h c rsz ,  żeby  i c iebie  d z ia ­
dek  się w y rz e k ł  ?

—  M am  p rz e k o n an ie ,  że g d y b y  m ię tu  w i­
dział,  p o b ło g o s ła w i łb y  mnie , — o d p a r ła  A lin a .

G o rz k i  u śm iech  w y k rz y w i ł  u s ta  cho re g o .
—  P o b ło g o s ła w i łb y ,  —  p c w tó r z y ł  z i r o ­

nią ,  —  p o b ło g o s ła w i łb y ,  a  p rzec ież  k a z a ł  m oje  
rze czy  na s t ry c h  w y rz u c ić ;  czy  ty  wiesz, j a k ą  
w czo ra j  od  n iego  o d p o w ie d ź  o trzy m ałe m ,  g d y m  
pros ił ,  -aby m i pozw oli ł  w y t łó m a c z y ć  się p r z y ­
na jm nie j .  bo mi p rz e d te m  k a z a ł  p ow iedz ieć ,  
że b y m  się  n ie  w a ż y ł  m u na oczy  p o k a z y w a ć .

—  N ie  wiem , —  sz ep n ę ła  A lina .
C h o ry  d ź w ig n ą ł  się z w y s i łk iem ,  s ię g n ą ł  

p o d  p o d u sz k ę  sk ó rzaną ,  k tó rą  m ia ł  p o d  g ło w ą ,  
d o b y ł  zm ię ty  zw itek  p ap ie ru  i p o d a ł  go  w o je -  
w od z ia n ce .  O n a  p rz e b ie g ła  o c z y m a  pism o, łz y  
za św ie c i ły  na  je j  r zę sac h ,  w e s tc h n ę ła  i o d d a ł a  
p a p ie r  cho rem u .

S u ro w y  b y ł  z a w sz e  i je s t ,  —  rz e k ła ,  —  
ale  k o ch a ł  n a s  g o rą c o  i k o ch a .

—  W a s  m oże je szcze ,  lecz m n ie  ju ż  n ie  
k o c h a . . .  O d e jd ź  o de  m nie  A lino ,  bo  i ( i b ie  
p rze s tan ie .

—  C h o ć b y  n a w e t  ta k  b y ć  m ia ło ,  nie o -  
d e jdę ,  —  o d p a r ła  A lina ,  ty ś  n ieszczęś liw y .

U śm ie c h n ą ł  się bo leśn ie  ch o ry ,  w z ią ł  r ę k ę  
d z ie w c z y n y  i do  u s t  j ą  poniósł .

—  T y ś  an io łem  —  szepną ł.
—  J a m  ty lk o  s io s tra .  —  o d p a r ła  A l in a  i 

p o c a ło w a w s z y  b r a ta  w  czoło, s ia d ła  n ą  t a p c z a ­
nie ; cn  chw ilę  p a t r z a ł  n a  n ią  z tk l iw e m  r o z ­
czu len iem  i u śm iec h a ł  się  do  niej i śc iska ł  je j  
d łoń ,  lecz p o te m  s łodki ,  sp o k o jn y  w y ra z  p o ­
czą ł  u s tę p o w a ć  z je g o  tw a r z y ,  czo ło  zaczę ło  
się  f a łd o w a ć ,  ja k ie ś  n ie sp o k o jn e  u k a z y w a ły  się 
w  oczach ,  w p a t r z y ł  się po d e jrz l iw ie  w  tw a r z  
s io s try ,  puśc ił  j e j  dłoń.

—  A  czy w iesz ,  com  j a  p o p e łn i ł  ? —  s p y ­
t a ł  nag le  p o d n o sz ą c  się  z n o w u  z po d u szek .

— N ie  w iem  i w iedz ieć  n ie  chcę,  —  o d ­
p a r ła  A lina .

(Ciąg dalszy nastąpi )



W  I / ,  B U S  P O L S K I

z  folwarku „S ta ry  s taw ", do dóbr lewkowskich 
należącego, zamiast tabliczek z napisam i nie­
mieckimi : „Y orw erk  A l t -T e ie h "  umieścić kazał 
tabliczki w dawniejsze polskie zaopatrzone n a -  
z wy. Dnia 25 czerwca rb. toczyła się spraw a 
ta przed sądem ławniczym w Ostrowie, k tóry  
•przychylając się do w yw odów  obrońcy pana 
mecenasa Pomorskiego, pana Lipskiego od kary 
1 kcsztów  uwolnił. Sąd zadecydow ał iż nazw a 
Polska „S ta ry  s ta w “ uchodzi za urzędową, bo 
um iana jej na „ A ’t -T e ic h “ nie uzyskała  do­
tychczas praw nie potrzebnej królewskiej sank -  
cyi. Rozporządzenia  administracyjnej w ładzy  
nie mają w tym  punkcie prawnego znaczenia.

W N ow ym  T om yślu  w składzie kupca 
fh o m asa  nastąpił wybuch nnboi i ogni sztu­
cznych. Uczeń przy nich m ajstrow ał tak n ie-  
*ręcznie, że dw a  tysiące naboi wybuchło jeden  
Po drugim, a potem i rozmaite ognie sztuczne. 
U ano w ystaw ow e i drzwi wyleciały na ulicę, a 
*  składzie pozostał nieszczęśliwy pprawca tego 
J p f * 1 m hu; p raw dopodobnie  żyć nie będzie, gdyż 
bardzo c ę ż k o  je s t  r  nnym. Szkoda właściciela 
Wynosi kilka tysięcy marek.

W ieś B u d z iszew o  w powiecie oborni­
ckim, należącą dotąd  do dziedzica p. Treskow a, 
kupiła Komjsya kolonizacyjna. D oncsi o tem 
»Pos. Z 'g .“

W y cieczk ę  do K r u św iey  urządziło 
w niedzielę inowrocławskie „T ow arzystw o  cze­
ladzi katolickiej."

„Dzipnnik K ujaw ski"  donosi, że przew o­
dniczący Tow . ksiądz Spychalski odebrał z K ru -  
svvicy na doniesienie swoje, iż majówka się 
odbędzie, następujące p i s m o :

K r u  ś w i c a ,  dnia 22 czerwca 1895.
Na wniosek z dnia 19 bm., dotyczące u-  

dz.ielenia policyjnego pozwolenia na odbycie 
majówki u Scherlego, tu ta j odpowiadam  ks. 
■Dobrodziejowi (erhalten E w . H ochehrwiirden 
z Uni Bescheide), że zgadzam  się na je j  urzą­
dzenie w przypuszczeniu, iż uczestnicy p o ­
wstrzym ają się od wszelkich „poli tyczno-po l-  
•'Skich" manifestacyj.

(podp.) Król. komisarz obwodowy 
S i m o  n .“

Co to ma znaczyć „p o l i tyczno-po lsk ich  
Oianitestacyi ?“ Przecież zabaw a, tańce lub 
' vycieczka parowcem  nie mogą być chyba u -  
^ a ż a n e  za jak ąś  niebezpieczną dla państw a 
mttianifestacyę!“ Zresz tą  nie ma pan komisarz 
Prawa udzielania „pozwolenia" na odbycie w y -  
meczki, ma tylko prawo przyjąć do w iadom o­
ści odnośne doniesienie komitetu urządzającego.

P o zn a ń . W yścigi pomiędzy jeźdzcą a 
cyklistą na turze cyklistów w Szelągu skończyły 
ś>ę zwycięztwem cyklisty poznańskiego Klobera, 
który objechaw szy to r  50 razy  zrobił 20 kilo­
metrów drogi w 30 minut. Przeciw nik  jego  
lla koniu objechaw szy tor 31 razy dał za 
* y g ra n ę .

• Z e S lą z k a  ezy li S tarej P o lsk i.
P szcz y n a . „K ato lik"  p isze: P rz y  tego -  

r°cznym poborze wojskowym  nie mógł się jeden 
młodzieży rozmówić z generałem  w niemie­

ckim języku . R ozgniew any tcm generał z a -  
° ła ł :  „Co, tych trochę okruchów nie zdołał 
nauczyciel przez 8 la t  p rzysw oić?  T o  sm u- 

8e.“ „Oberschlesische Volksztg .", z której to 
Powtarzamy, dodaje  na obronę nauczyciela, że 

łopak ów był dłuższy czas na obczyźnie, 
j. zapomniał do ty ła  języka niemieckiego.

saś inaczej tę rzecz pojmujemy. Nie ob- 
?*} na temu winna, ale smutny system szkólny, 
„ L , y  nic pozwala  na naukę języka  polskiego;

łopiec polski, któremu się przy nauce obcego 
j»zJ'ka nie objaśnia  po polsku, nie może się po 
J.mmiecku porządnie nauczyć. Św iadczą o tem 

8ty. jakie gazety  polskie od czasu do czasu 
Umieszczają."

„Oberschl. Volksztg." sama pewnie w to 
^ le wierzy, by polski młodzieniec na obczyźnie 
^ P o m n ia ł  mowy niemieckiej. N ieste ty  bywa 
^ rScz przeciwnie, tj. że młodzież polska prze-  

JWając kilka lat wśród obcych, zarzuca język  
^°*8ki, chociaż p raw da  po niemiecku także a o -  
yo ladajak  może się rozmówić, 

j ,  R a d z io n k ó w . W  staw ku przy kopalni 
^ conory kąpało  się dwóch robotników po u -  

?óczonej szychcie i obaj utonęli. J e d e n  z
Doijbóg, liczył już  lat 50, drugi, nazw i-  

>em P i ( t r  Musioł, miał dopiero lat 1 (*.
,c, W iśn ic z e  przy Toszku. Dzień 27-go  
* . j r,? ca był dla parafii naszej dniem wielkiej 

°ści. P rzew . ks. M arcin P an ch e rz  odpra­

wiał prymicye, p ierwszą Mszę św . Z w ru sza -  
jącego  kazania, które miał P rzew . ks. kapelan 
K nossala  z Toszka, dowiedzieliśmy się, że tó 
już  są piąte prymicye w parafii naszej.

Wiadomości ze świata.
B e r lin . Cesarz Wilhelm n ada ł  w. ks. 

Cyrylowi W łodzimirzowiczowi o r d t r  czarnego 
orła.

„K oln . V o lk s-Z tg .“ donosi, że tego­
roczna konfe renc ja  B .skupów  pruskich odbę­
dzie się dnia 20 sierpnia. P rzew odniczyć  bę­
dzie ks. kardynał a rcybiskup koloński.

Z um acli zb ro d n iczy  na pułkownika 
policyi Krausi go w Berlinie w ykryto  na poczcie 
w  niedzielę wieczorem. Nieznana osoba w y­
sła ła  z Fiirs tenw alde  dość ciężką paczkę z 
nap isem : „A rtykuły  spożyw cze", zaadresow aną 
do pułkow nika  K iausego .

Na poczcie przy ulicy Oranienburskiej 
spostrzeżono, że z paczki w ypływ ała  jakaś  
ciecz, k tórą  n iebawem uznano za bencynę. 
O tw arto  więc pudełko ostrożnie z dołu i zn a ­
leziono w niem bardzo  zręcznie zestawioną 
maszynę piekielną, k tóraby  odbiorcę, gdyby 
paczkę  o tw ierał z góry, niechybnie rozsza r­
pała  w kaw ały . Za wykrycie  spraw cy w y­
znaczono 1000 marek nagrody. M aszynę taką 
mógł zestaw ić tylko bardzo zręczny mechanik 
k tóry  dłuższy czas pracował w fabryce broni 
lub przy minach.

W czora j odbyła  polieya w domach kilku 
anarch is tów  rewizyę, a resz tow ała  kilka osób i 
z abra ła  znalezione papiery.

H am b u rg . „H am b. C orresp ."  donosi z 
F riedriehsruh , że s tan  zdrow ia ks. B ism arcka 
pozostawia wiele do życzenia. P o d  względem 
fizycznym objawia się u księcia wielkie p rzy ­
gnębienie, brak apety tu  i boleści w twarzy. 
H e rb e r t  Bismarck przyby ł do H am burga .

W ied eń . Onegdaj zebrało się w W ie ­
dniu około 500 robotników polskich celem po­
wzięcia rezo luc ji ,  w ed ług  której dem okratyczni 
członkowie K oła  po lskńgo  w radzie  państw a  
m ają odłączyć się od K o ła  i w ystępow ać sa ­
modzielnie. Poseł Lew akow ski, k tóry  wziął 
udział w zebraniu, oświadczył ku wielkiej 
uciesze robotników, że nie zgadza  się na s ta­
nowisko, jak ie  Koło polskie zajęło do reformy 
wyborczej. M ówca następny  obrzucał obel-  
kami trzech członków byłego ministerstwa ks. 
W indiscbgiiitza, skutkiem czego komisarz rzą­
dowy rozw iązał posiedzenie.

L on d yn  „ Daily’ Chronicie" donosi, że 
Chiny zaw arły  z Rothseh Idem umowę, w edług 
której mają  otrzym ać 40 milionów funtów 
szterlingów pożyczki z banków  londyńskich, 
francuzkich i berlińskich.

Z różnych, stron.
E s s e n .  Katolicka „E ssen er  V olksztg ." 

zaczęła drukow ać w odcinku, Sienkiewicza 
„Quo vad is"  (dokąd idziesz).

O b erh au sen  liczy 29,015 mieszkańców.
H ern e . N a cesze „S ham rock" zosta ł  

okaleczony górnik E isenmenger.
A lto n a . Złodzieje rozbili w tu tejszym  

katolickim kościele tabernaculum , a w y sypa­
wszy Przcnajśw . H os tye  na ołtarz, zabrali 2 
c j 'borya, monstrancyę i kielich.

W e w si W ald  uderzjd piorun w halę 
strzelniczą, gdzie bawiło właśnie liczne to w a ­
rzystwo i poranił kilka osób. P rócz  tego s to ­
pił piorun rury’ gazowe, i zapalił gaz, skutkiem 
czego w ybuchnął pożar we wsi. Także  w M e- 
rzenich odniosło kilka osób ciężkie rany  pod 
gruzam i zawalonego przez w icher domu.

'N ow e p ism o . Pod ty tu łem  „Przew odnik  
zd row ia"  zacznie wychodzić w Berlinie, od 
połowy lipca, popularne pismo miesięczne, m a­
jące  za  zadanie  — sposobem przystępnym  dla 
wszystkich — pouczać w spraw ach  zdrowia 
dotyczących.

„Przew odnik  zd row ia"  zacznie wychodzić 
w formacie wiekiej 8 ki, obejmującej 8 stronnic 
druku. P rzed p ła ta  z przesyłką wynosi w p ań ­
stw ie niemieckiem rocznie 2.50 mr., półrocznie 
1,25 m r . ; w austryacko -  w ęgierskiem rocznie 
2 korony 50 gr., półrocznie 1 koronę 25 g r . ; 
w rosyjskiem (tymczasem pod kopertą) półro­
cznie 1 ru b e l ;  w innych krajach europejskich 
i w  Ameryce, rocznie 2,70 m., półrocznie 1.35 
m. N a  pocztach p ań s tw a  niemieckiego zapisać

będzie można od dnia 10 lipca. W sze lką  
p rzedp ła tę  nadsy łaną  w prost do adm in is trac j i  
pisma odbiera  w ydaw ca.

A  C z a r n o w s k i ,
B e r l i n  N. W ., K arlstrasse 32.

P aryż. W  fabryce przyborów  w ojsko -  
w ych G o d i lk ta  w ybuchnął pożar, k tóry  w  
krótkiej chwili p rzyb ra ł  ogromne lozm iary . 
S tra ty  są ogromne.

M adryt. W całej Hiszpanii panuje o -  
kropny upal. Dużo osób zostało porażonych 
od słońca. W  cieniu je s t  38 stopni ciepła.

G u a tem a la , f  D nia  2 czerwca przy 
udziale trzech tu taj zamieszkałych patryo tów  
Po laków  zostały spuszczone do grobu zwłoki 
śp. L udw ika W olfiam a, który urodziwszy się 
w Sandom ierzu 1821 r., um arł 31 maja rb., 
przeżywszy la t  74. Sp. L udw ik  W olfram  w y­
emigrował do Am eryki środkowej, a  m .anow i- 
cie do N icaragua, zkąd przybył tutaj w roku 
1860, pracu jąc  w swym zawodzie jako  inży­
nier i miernik. Sp. W olfram  brał czynny 
udział w powstaniu  roku 1848, za co w w ię- 
z eniu fortecznem w G rudziądzu pokutować mu­
siał. W y dos taw szy  się z niewoli, w yjechał do 
F r a n c j i ,  a  w  kilkanaście la t  później do N ica­
ragua, aby nigdy już  ojczystej ziemi nie zo­
baczyć. U m arł  jako  dobry katolik i pa tryo ta  
oddalony od swej ukochanej Ojczyzny.

W  k o n k u r s ie  zecerów, jak i  odbył się 
na w ystaw ie  drukarskiej w Pete rsburgu , wtzięło 
udział 12 osób. W  ciągu półtorej godziny naj­
większą liczbę wierszy 91 czyli liter 3003, 
złożył niejaki G enera łów ; d rug i i trzeci z k o ­
lei złożyli 87 wierszy (2871 liter) czw arty  — 
G runtow ski 85 wierszy (2808 liter). P ie rw szą  
nagrodę złoty że t tn ,  przyznano  piątem u ze 
względu na najmniejszą liczbę b łędów zrobio­
nych, drugą, duży srebrny żeton o trzym ał 
G enerałów , trzecią zaś m ały  srebrny żeton 
G runtowski, czterech następnych  otrzymało 
dyplomy honorowe.

Od Redakcyi.
W lel. k s. H. w  M. Dziękujemy. Z u ­

żytkujemy. P rosim y częściej.

O g ło sz en ie !
Prezesów  tow. polskich w M onasterskiej dyecezyi 

także w szystkich innych w  dekanatach Essen, Bochum i 
W attenscheid , którzy przed 1 marcem jeszcze nie byli 
prezesami, lub od 1 m arca mieszkania zmienili, proszę mi 
przez k a itę  pocztową odwrotnie donieść swój akuratny  a -  
dres, abym przy oświadczeniu, gdzie biletów na  pielgrzym kę 
dostać można, nie błędny adres podał. — Najpóźniej aż 
do przyszłego poniedziałku w szystkie adresa mieć powi­
nienem. O. A n d r z e j.

W  spraw ie stuły, która zeszłego roku w  Bochum 
m iała być sprawiona, oświadczam, że pani Karwatow’ska 
zebrane na ten cel od niej 6 m arek oddała, które to pie­
niądze będą na ubogich studentów wydane.

O. A n d r z e j .

Doniesienie kościelne.
W  V. niedzielę po Św iątkach, dnia 7 lipca • t. j .  w 

uroczystość Przenajdroższej K rw i Pana  naszego .lezusa 
C hrystusa odprawi się nabożeństwo ku uczczeniu N ajsłod. 
Serca Jezusowego, jako  w  I niedz. miesiąca W Kolonii o 
godz. 3 i pól po południu. Publicznie wzywam  wszy­
stkich rodaków, aby na oznaczony czas przybyw ali do 
kościoła, bo opóźnienie się z własnej winy je s t grzechem 
obojętności i lekceważeniem  przepisów Kościoła św. I)o 
nabożeństw a służą wszystkim  książeczki p. ty t . : „W spólne 
m odlitwy dla członków Apostolstwa. K s. L e i c h e r t .

Stacye czyli Droga Krzyżowa
Najdroższej męki i śmierci Zbawiciela Je z u sa  

C hrystusa święte rozmyślanie,
Cena 10 fenygów, z przesyłką 13 fenygów.

Odciąć i oddać na poczcie lub listowemu, 
załączając 1,75 mr. — Kto sam już ma „ W ia ­
rusa Polsk iego" niech ten formularz odda zna­
jomemu, aby mu ułatwić zapisanie gazety  na 
trzeci kwartał.

Fostbestellungs-Formular.
Ich bestelle hiermit bei dem Kaiserlichen 

P o s tam t ein E x em p la r  der  Zeitung „W iarus  
P o ls k i “ aus Bochum (Zeitungspreisliste L it. 
T . Nr. 106.) fiir das 3. Q uarta l  1895 und zahle 
an Abonnem ent und Bestellgeld 1 Mk. 75 P f .

r3  «s 
* S e  
S g R

u .
3-a *
3  oj

Cs
Obige 1 Mk. 75 Pfg . erhalten zu haben, 

bescheinigt.

_______________________ d ________________1895.



W I A R U S  P O L S K I .

B R A C I A B E R G ,
Telefonu nr. 143. W a t t e i i s c l i e i d .  Telefonu nr. 143.

Nasza wyprzedaż latowa
ju ż  o tw a rta  i  d a je  w e w sz y stk ie h  o d d z ia ła c h  n a szeg o  w ie lk ie g o  sk ła d n  p o d p a d a ją ce  k o rzy śc i.

Nadzwyczaj tanie polecenie:
P a rty a P a rty  a P a r ty a P a rty a

m a t e r y j  n a  s u k n i e  0 ^ "  k r e p o n ó w m a t e r y j  n a  f a r t u c h y  satynu prawdżiw. koloru
w modnych kolorach, podwójnie szerokie, j  u’ubio?a “ J’* ,4!0 PrRnia.’ do bI" z '  ko'  140 centym etrów  szeroka ciężka o p ra - j  do powłok i fartuchów, koloru różowego 

* .  . m styum ow w kol. rozowym i innych farbach, wdziwycli kolorach jakość. ! i kremowego
C e n y  w y p r z e d a ż y  : m e t r  6 5  fen .  C e n y  w y p r z e d a ż y :  m e t r  2 5  f e n .  C e n y  w y p r z e d a ż y : m e t r  4 8  fen .  C e n y  w y p r z e d a ż y ; m e t r  3 0  ten .

E le g a n c k ie W ie lk i w ybór D ające  się prać 4 0 0  tn z in ó w

t o w a r y  na  k o s t y u m y  perkalów i batystu f a r t u c h y  d r u k o w a n e  r ę c z n i k ó w
osobliwe nowości sezonowe. | w  jasnych i ciemnych kolorach.

C e n y  w y p r z e d a ż y :  m e t r  8 5 ,  ; C e n y  w y p r z e d a ż y :  m e t r  1 9 ,  120 centym etr, szerokie o w ielu pręgach,
11© , 1 5 0  d o  1 9 5  te n  2 5 ,  3 3  d o  0 5  fen . C e n y  w y p r z e d a ż y :  m e t r  OO f

z o b r a z k a m i ,
bielony, ciężki tow ar, wielkiego formatu. 
C e n y  w y p r z e d a ż y :  s z t u k a  2 2  f.

Resztki Zarzutek damskich i żakietów,  garderoby dla mężczyzn i chłopców,  ubrań dla dzieci
bluz i parasoli od słońca sprzedajemy, aby uprzątnąć, niżej ceny zakupna.

Towarzystwo św. Wojciecha w Rohlinghausen
podaje swym członkom do wiadomości, iż dnia 7 lipca tow arzystw o 
hasze bierze udział w  uroczystości poświęcenia chorągw i tow arzystw a 
św. Jan a  Ew angielisty  w  Hiillen. Członkowie winni się staw ić  w  cza­
pkach i oznakach tow. na sali naszych posiedzeń o godzinie 1-szej w 
południe. O liczny udział członków uprasza Z a r z ą d .

Towarzystwo św. Jana  Chrzciciela w Ueckenorf
podaje do wiadomości śwym  członkom, iż dnia 7 lipca tj. w  niedzielę 
bierze udział tow. nasze z chorągwią w  uroczystości pośw ięcenia cho­
rągw i Tow . św. Ja n a  E w angielisty  w Hiillen. Członkowie winni się 
staw ić o godz. wpół do 1-szej na sali zw ykłych posiedzeń w  czapkach 
i oznakach. W ym arsz o 1-szej godzinie.

T akże donosi się członkom i wszystkim  Rodakom  m ieszkającym  
W biizkości Ueekendorf, iż dnia 13-go lipca tj. w sobotę odpraw i się 
Msza św. na intencyę kardynała Ledóchowskiege. A w niedzielę dnia 
14 lipca będzie uroczyste zebranie, na którem  niektóre chwile z życia 
kardynała Ledóchowskiego w żyw ych obrazach zostaną przedstawione 
o godzinie 8-m ej wieczorem. Goście mile widziaui. — Jedenastego 
Bierpnia obchodzi nasze Tow arzystw o rocznicę swego istnienia. O liczny 
udział uprasza Z a rzą d .

Towarzystwo św. Jana Ewangielisty w Hiillen
oznajmia w szystkim  Rodakom w  Hiillen i okolicy iż w  n i e d z i e l ę  
d n i a  7 l i p c a  b r .  urządza tow arzystw o nasze

u ro czy sto ść  p o św ię c e n ia  ch o rą g w i,
na którą zapraszam y wszystkie tow arzystw a polsko-katolickie. T ow a­
rzystw a, które odebrały listow ne zaproszenia, prosimy najuprzejm iej, 
ażeby nam nie odmawiały, prosim y też tow arzystw a, które nie otrzy­
mały zaproszenia, aby raczyły nas sw ą obecnością zaszczycić. T ow a­
rzystwom  z dalszej okolicy, które zechcą nas łaskaw ie odwiedzić, do­
nosimy, że na stacyl w  Gelsenkirchen i W annę będą oczekiwać człon­
kowie tow arzystw a naszego w  czapkach i oznakach. Tow arzystw a pro­
simy, aby przybyły z chorągwiami.

Program  je s t następ u jący : O godz. 1-szej w  południe zbiorą
się tow arzystw a na sali posiedzeń tow. naszego u p. A. R au zkąd na­
stąpi o wpół do 3 wym arsz do prezesa po chorągiew , a ztam tąd do 
kościoła, gdzie nastąpi poświęcenie chorągwi. Po nabożeństwie pochód 
przy odgłosie polskiej kapeli na salę zabaw y p. A. Rau, tam  będzie 
koncert, mowy i deklam acye przeplatane śpiewam i, a  o godzinie 7-m ej 
początek tea tru  pod t y t . : „Józef w  Egipcie-4 w  8 odsłonach, a w  koń­
cu żyw y obraz. W stępnego od członków pobierać będziemy 30 fen , 
od nieczłonków przed czasem 50 fen. przy kasie 75 fen. Członkowie, 
którzyby chcieli z mową lub deklam acyą wystąpić raczą się zgłosić do 
przewodniczącego. O liczny udział uprasza się wszystkich Rodaków i 
Rodaczki.

Z a r z ą d  Tow . św. J a n a  E w .  w  Hiillen 
J a n  W y s o c k i ,  J1 K a s p r o w i a k ,

prezes. sekretarz.

♦♦
♦
♦
♦♦
♦
♦

♦

X
♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦
^  Towarzystwo św. Jana  Nep. w Magdeburgu

obchodzi dnia 21 lipca t. r. na sali A pollo-Saal, W allstr. nr. 2,

tr z e c ią  r o c z n ic ę  is tn ie n ia  sw eg o
Podczas uroczystości tej będzie odegrany t e a t r  pod 

ty tu łem : „K arpaccy G órale-4, dram at ze śpiewam i w  trzech 
aktach. Będzie także koncert, mowy i deklam acye a w  końcu 
zabawa, na k tórą  pobliskie T ow arzystw a ja k  najuprzejm iej 
zaprasza Z a r z ą d .

Trzech delegatów  ma wstęp wolny, członkowie innych 
T ow arzystw  płacą 50 fen.

♦
♦
♦♦
♦
♦

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

Tanio, gospody­
nie tanio!

i t y l k o  n a j l e p s z y  t o w a r .
Najlepszy cukier m iałki funt 23 f. 
Najlep. cukier w kostkach po 26 f. 
Najlepsze masło ze słodkiej śmie­

tany po 1,00 mr.
Najlepsza m argaryna od 50, 60, 
, 70, 75 fen.
Śliwki od 15, 20, 25, 30. 40 fen. 
Palone kaw y tylko najlepsze od 

1,40, 1,50, 1,60, 1.70 mr. 
Esencya kaw y po 10,15. 20, 25 f. 
Ryż po 12, 15, 20, 25 fen. 
Najlepsze sago 25 fen.
Najlepszy olej rzepiowy 45 fen. 
Bób 10—16 fen.
Groch 9, 11, 12 fen.
Soczewica 15 fen.
Makaron za funt 23, 25 fen. 
K rupy 12, 15, 18 fen.
N ajlepsza słonina wędź. 55 fen.

przy w iększymodbiorze taniej. 
G alareta jab łkow a najlepsza, ku­

bełek 10-cio funtowy 2,50 mr. 
Mydło w kaw ałkach po 14 fen. 
Mydło oszczędnościoweziarniste 25 f. 
Ser holenderski 50 fen.
Ser lim burski 33 fen.

W szystkie t u ta j |  niewyliczone 
tow ary oddaję taniej aniżeli moi 
konkurenci. P rzy  zakupnach od 
5 m arek począwszy dodaję p ła t do 
zmywania podłogi

Jan Delsing,
H ern e , Bohnhofstr. 92.

S zan ow n ym  to w a rzy ­
stw om  p o lsk im

polecam moją polską kapelę i za­
razem oznajmiam, iż się podejmu­
ję  z moją kapelą składającą się z 
20 osób w ykonyw ać koncert na in­
strum entach smyczk. i dętych. D a­
lej wykonyw am  marsze, przy uro­
czystościach towarzyskich, przy 
wszelkich procesyach i pogrzebach. 
Proszę zatem szanownych Rodaków 
o łaskaw e poparcie mojej polskiej 
kapeli. Z szacunkiem

Ig n a c y  M u sie lak ,
polski kapelm istrz,

O b e r - © a s t r o p  nr. 77.

L i t o s ł a  u -, książę miłosierny. 
W edług  starej baśni opowiedział 
Ju lian  B. Cena 25 fen., z p rzesył­
ką 28 fen. Książeczka ta  czyta 
się z wielkiem  zajęciem, zwłaszcza 
iż nauką z niej w ypływ ającą jest 
w alka dobrego ze złem, w  której 
to walce pierw sze odnosi zwycię­
stwo. — A dres: 
Bochum.

„W iarus Polski44

K r ó l e w i c z  L e i ,
Cena 15 fen. z przes. 18 fen.

Tow. polsko-katol. „Zgoda44 pod wezw. św. Stanisława 
w  E lb e r fe ld z ie

obchodzi w niedzielę, to je s t dnia 7  l ip c a
5-tą  roczn icę  i s t n i e n i a ,

na którą szanowne, dobrze nam życzące Tow arzystw a, zarazem Rodaczki
Rodaków jak  najuprzejm iej zapraszam y. Naprzód odbędzie się o 31/*

godzinie jiolskie nabożeństwo w  kościele św. W aw rzyńca na „K onigs-
p latzw, poczem nastąpi dalsza uroczystość na 6ali p. J . Jag ra  „G rosse
Klotzbahn 28. — Program  uroczystości będzie podany na sali zabaw y. 

O liczny udział tak  w nabożeństwie, jako i uroczystości uprasza
Z a r z ą d .

W

Handel towarów tłuszczowych.
K m .  C i r o e g c r ’a

H e r t e n ,
poleca

Słoninę westfalską wędzoną, kiełbasę

obok restauracyi Lechteubohmer’a 
po een a ch  j a k  n a jta ń szy c h :

(zw aną M ett—
.vurst u. P lockwurst) . serwelatkę. krajanki okrągłe (Rund— 
schnitt.) i szynkę zawijaną (Rollschinken). jakoteż  mięso* 
wędzone, dalej sery szwajcarskie, holenderskie, edamskie, 
grudaerskie, kempneńskie, limburskie i mogunskie. J a ja  i 
codziennie śa ie ż e  masło gospodarskie, jako też sardynki, 
saradele, śledzie, śledzie zawijane (Rolimopse) i w ina dla 
chorych itd.

Szanownym Rodakom
oznajmuję. i • z p iw o d u  wielkiego zapasu 
su k n a , k o rtu , k a m g a rn n  i sz e w io tu
urządził-jm

latową wyprzedaż
i s . r z e d a ję  bard zo  ta n io :
ubrania, spodnie, paletoty,

p o i  gw arancyą dobreg> leżenia odrobione.
Mam także k o sz u le  ro zm a ite , sp o ­

d n ie  do roboty , k it le ,  ja k i ,  g a c ie ,  
sz k a r p e tk i. s z e lk i, s z lip s ik i ,  k r a ­
w aty . W szy-tko  dostać może każdy bardzo 
tanio, lecz tylko za gotówkę. P roszę  z tej 
sposobności skorzystać i s :ę Drzt konać.

K osz ta  p r dróży zostaną każdemu zw ró­
cone. Z szacunkiem

A. F o w a ło w sk i,
B och u m , ulica Alleestr. nr. 13, 

niedaleko dw orca  Gussstahl.

Za inseraty i reklam y redakeya wobec publiczności nie odpowiada-

Za  druk, nakład i redakcyę odpow iedzialny: Antoni Brejski w Bochum. — Nakładem  i czcionkami W ydaw nictw a „W iaru sa  Polskiego44 w Bochum.
D o d a te k  („N auka  K ato licka4*)*


